Lot kosmiczny 


„BURANA” 


We wczesnych godzinach rannych 
15 listopada br. w swój pierwszy 
rejs okołoziemski poleciał radziecki 
prom kosmiczny „BURAN”. Po dwu 
okrążeniach Ziemi wylądował na 
pasie betonowym odległym od mie- 
jsca startu.o 12 km. Na powyższych 
rysunkach, które podajemy za fran- 
cuskim miesięcznikiem .,Science et 
Vie”, oglądacie „Burana” w kilka 
chwil po starcie, następnie w mo- 
mecie gdy od rakiety nośnej „Ene- 
rgia'* oddzielają się pomocnicze sil- 
niki oraz kilka minut przed lądowa- 
niem. Rozmiary „Burana” są w 
przybliżeniu takie same jak samolo- 


tu pasażerskiego: długość — 36 m, G 


średnica kadłuba — 5,6 m, rozpię- 
tość skrzydeł — 24 m. Łączna masa 
startowa wahadłowca wynosi 105 
ton; zaś przy lądowaniu — 82 tony. 
Może on dostarczyć na orbitę 30 ton 
ciężaru użytecznego i powrócić z 
kosmosu z 20-tonowym ładunkiem. 
Kabina pasażerska „Burana” może 
pomieścić maksimum 4 kosmonau- 
tów, natomiast ładownia towarowa 
ma następujące rozmiary: szero- 
kość — 4,7 m, długość — 18,3 m. O 
innych szczegółach radzieckiego 
wahadłowca piszemy na str. 8 w 
TOMIKU. 


_Elektrownia _ 


_na nartach _ 


(PAP). Jedna z włoskich firm pro- 
dukujących sprzęt narciarski doszła 
do wniosku, że amatorom białego 
szaleństwa podczas jazdy na na- 
rtach brakuje... prądu! Od pomysłu 
do jego realizacji nie minęło dużo 
czasu. Ci, którym zasoby pieniężne 
pozwalają na zadawanie szyku, już 
dzisiaj mogą kupować narty wypo- 


sażone w ogniwa fotoelektryczne. 
Zostały one wtopione w górną po- 
wierzchnię narty i pokryte przezro- 
czystą płytą z tworzywa sztucznego. 

Wytworzony przez baterie sło- 
neczne prąd służy przede wszyst- 
kim do ogrzewania butów narciar- 
skich, ale nie tylko, bo za pomocą 
unikalnych elektromagnetycznych 
zaworów wypinane są narciarskie 
wiązania. Ten sposób zabezpiecze- 
nia przed poważnymi kontuzjami 
nóg narciarzy jest ponoć niezawod- 
ny. Oby tylko nie było przypadków 
porażeń prądem. 


Barbórka, górnicze 
święto, było okazją do 
otwarcia bram kopalni 
węgla kamiennego 
„Piast” w Tychach. Moż- 
na więc było zobaczyć, 
jak to wszystko wygląda 
naprawdę. Fotoreportaż 
z wizyty najmłodszych 
ciekawskich jest co 
prawda tylko namiastką 
prawdziwej wycieczki, 
ale mimo to warto zaj- 
rzeć na stronę 4. 


Wiersz nagro- 
dzony w waka- 
cyjnym  konkur- 


sie poetyckim 
pod hasłem „To 
ja” 


List 
Kochana pani Szerszeń! 
Przepraszam za poufałość, ale naprawdę 

trudno obcemu mówić o sobie. 
Więc bądź mi przez chwilę bliska. 
A potem zapomnij i błagam, nie drwij, 

bo lękam się bólu... 
Kochana pani Szerszeń! 
Nie jestem chyba tchórzem, choć to, że 
lękam się samotności, nie jest odwagą... 
Kochana pani Szerszeń. 
Przepraszam za to, że żyję, ale naprawdę 
trudno wybrać samemu między życiem a nicością. 
Więc bądź mi przez chwilę bliska 
i pomyśl o mnie przyjaźnie. 
Bo tak naprawdę 
Ten obraz w krzywym zwierciadle 

nie jest prawdziwy... 
Kochana pani Szerszeń! 

Dziękuję za chwilę uśmiechu. 

Ale smutno mi 

By pofrunąć swoją drogą 
Po kolana w ważnych 

Ewanta 


Lekarz - ekolog 


(PAP). „Lekarz-ekolog" — to nazwa nowej specjalności, 
jaką wprowadza się na uczelniach medycznych w Austrii 
Na specjalnych kursach lekarze będą pogłębiać swą wiedzę 
o zależnościach między skażeneem środowiska i stanem 
zdrowia ludności w danym rejonie. Będą ponadto uczestni- 
czyć przy podejmowaniu decyzji gospodarczych, zarówno w 
przedsiębiorstwach państwowych, jak i prywatnych, o wdro- 
żeniu nowych technik i technologii oraz o budowie obiek- 
tów przemysłowych i rolniczych. 


Psy przepowiadają —. 
trzęsienie ziemi 


(PAP). Chińscy sejsmolodzy z 10 ośrodków bada- 
wczych w ChRL przebadali kilkanaście gatunków 
zwierząt, a dokładniej ich zachowanie poprzedzające 
tektoniczne ruchy skorupy ziemskiej. Okazuje się, że 
najbardziej wyczulone na mające nastąpić trzęsienie 
ziemi są psy, kurczęta i bydło. Zauważalny niepokój 
domowych zwierząt być może wynika z dźwięków, któ- 
re powstają na skutek zmian naprężeń wewnątrz Zie- 
mi. Druga hipoteza mówi, że wstrząsy poprzedzone są 
wydobywającymi się z ziemi gazami. Oczywiście na 


„oba domniemane sygnały | człowiek nie jest wyczulony, 


tak jak nie rejestruje. ich wykonana przez uczonych 
_ aparatura kontrolna. Jak dotychczas najskuteczniej- 
szym. ostrzeżeniem przed mającym nastąpić trzęsie- 
niem ziemi są zatem domowe zwierzęta. - ; 


HOLENDERSKI 
WIATRAK 
Z... ZAPAŁEK 


Niedawno prezentowaliśmy zapał- 

* czaną lokomotywę, a dziś przedsta- 
wiamy innego twórcę — Klausa 
Poppenburga z Walsrode w. NRD. 
Klaus ma 14 lat, a nad holenderskim 
wiatrakiem pracował wiele tygodni, 
Wykonał go z 48000 zapałek. Wew- 


nątrz wiatraka umieścił zegar z po-. 


zytywką wygrywający na żądanie 
holenderską piosenkę.(wm) 
Fot: archiwum 
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Tak brzmi hasło wywoławcze dyskusji w 
Lidze Reporterów, do której zapraszam 
wszystkich Czytelników; którzy chcieliby się 
zastanowić nad tym, co należy w naszym 
kraju zmienić, co zreformować, by zapew- 
nić lepszą przyszłość sobie i swoim bliskim. 
Zastanów się, napisz podając konkretne, 
znane Ci z życia przykłady. 

© Jak byś realizował w praktyce, gdyby. 
to od Ciebie zależało, znane Ci z radia, te- 
lewizji i prasy sformułowania: „Postawić z 
głowy na nogi”, „To, co nieopłacalne nie 
powinno istnieć”. 

© Do czego dążysz Ty sam, co pragniesz 
osiągnąć i jak się do tego przygotowujesz 
już teraz, gdy masz lat kilkanaście? A co 
chcesz zdobyć, gdy będziesz dorosłym oby- 
watelemł Jaki cel wytknąleś sobie na naj- 
bliższe miesiące, rokł Co byś zreformował w 
swoim własnym życiu lub w szkole, do któ- 
rej chodzisz? 

© Co sądzisz o konkurencji i i jej wpływie 
na ludzkie postawy i działania? Czy to jest 
zjawisko pozytywne i chciałbyś ponosić je- 
go skutki. 

Swoim wypowiedziom postaraj się na- 
dać jak najbardziej atrakcyjną do czytania 
formę. Na kopercie zaznacz SZANSĄ — 
PRZYSZŁOŚĆ. Czekam! 

Szef Ligi Reporterów 


KLUB NASTOLATKÓW 


A jak jest 
w domu? 


Lubię, jak mnie 
mamusia przygarnie... 


Piszę pierwszy raz, ale mam nadzieję, że nie ostatni. 
Z zainteresowaniem czytam „Świat Młodych”, a w 
szczególności „Klub Nastolatków” i „Tomik”. Tematy 
podejmowane .przez „KN” są ogromnie ciekawe i 
wiem, że nie tylko interesują nas — nastolatków, ale 
również starsze osoby. Chciałabym bardzo podzięko- 
wać ci — droga redakcjo, że dzięki tobie moi rodzice 
zmienili się w stosunku do mnie. Czytam im wypowie- 
dzi czytelników wydrukowane w „KN” i wiem, że są 
tym zainteresowani. Sama mamusia podsunęła mi myśl 
napisania do „KN” i opisania mojej rodzinki, co czynię 
z ogromną chęcią. 

Kilka miesięcy temu przeżyłam przełom w swoim 
bądź co bądż krótkim życiu. Wiąże się on nie tylko z 
egzaminami do nowej szkoły; w tym okresie zrozumia- 
łam, a raczej wreszcie dostrzegłam, jak bardzo kochają 
mnie rodzice. Nim doszło do „przejrzenia”, kłótnie były 
codziennością. Rodzice wypominali mi, że jestem złą 
<órką, a ja krzyczałam, że mnie nie potrafią zrozumieć. 
Częste sprzeczki o byle co doprowadziły do tego, że 
zastanawiałam się, po co i dla kogo żyję. ...Życie stra- 
ciło cały swój urok i tylko w marzeniach „budowałam” 
spokojną rodzinę. Aż pojawiła się Gośka, która, można 
rzec — postawiła mnie na nogi. Pod jej wpływem zła- 
godniałam i podczas często prowadzonych rozmów 
zastanawiałam się z nią nad konfliktami w rodzinach. 
Zadawałyśmy sobie wspólnie pytania, dlaczego rodzice 
zachowują się w stosunku do nas tak a nie inaczej i 
dlaczego my reagujemy tak ostro. Dzięki Gośce zrozu- 
miałam, jak mnie bardzo kochają rodzice i dlaczego 
mam częste zakazy, nakazy, pouczenia. Odkryłam, że 
aby móc zrozumieć inne osoby i ich postępowanie, 
trzeba „wejść” przez chwilę na ich miejsce i „z niego” 
pomyśleć. Wreszcie zrozumiałam! 

Od tego momentu „urodziłam się” po raz wtóry. 
Kłótnie i sprzeczki zdarzały się już bardzo rzadko i z 
zadowoleniem stwierdziłam, że stosunek rodziców do 
mnie bardzo się zmienił. Byłam już „kimś” w rodzinie. 
Czułam się potrzebna i kochana. Dziś wiem, że taki 
stan był zawsze, ale jakoś nie potrafiłam wyczuć at- 
mosfery i teraz żałuję, że tak późno znalazłam wspólny 
język z rodzicami. Wiem, że we mnie — najmłodszej 
latorośli — pokładają oni największe nadzieje i chcę, 
żeby chociaż w części się spełniły. 

Lubię swój dom — wiem, że w nim znajdę spokój i 
ciepło, zrozumienie i pomoc. Lubię nawet te drobne 
sprzeczki, które wybuchają „od święta”. 

Kocham tatka. Wiem i czuję, że jest bardzo surowy, 
wymagający i niezmordowanie interesuje się moją na- 
uką i życiem. Lubię przy obiedzie opowiadać historyjki 
z życia szkoły. On zapyta nagle — I co? | co było da- 
leji — Boję się go, gdy twarz ma surową i chce coś 
powiedzieć, skrytykować, ale nagle odwróci się i wyj- 
dzie. Nie lubię, kiedy się smuci i martwi „w duchu”, a 
dla wszystkich jest wesoły. 

lubię codzienne: „— Justyna! Wstawaj! Śniadanie na 
stole!” Lubię, jak mnie mamusia przygarnie, pogładzi 
po włosach i nie, że wszystko będzie dobrze. Lu- 

_ bię te wieczory, gdy razem siedzimy w pokoju i dysku- 
zawzięcie na różne tematy, starając się przeko- 
jemnie o swoich racjach. Nie lubię, ma- 
ukryciu płacze nad coraz bardziej drętwieją- 

i bolącymi rękoma. Nie lubię ji 
pomóc. Ta bezśilność jest chyba 

ego życia, chociaż niekiedy zastana- 


wiam się czy na nią nie składa się też atmosfera panu- 
jąca między mną a bratem. 

Jest on starszy ode mnie o pięć lat i wydawać by 
się mogło, że jest zgoda między nami. Niestety, nie! 
Gdy byłam jego służącą (dosłownie — „przynieś, za- 
nieś, zrób — a jak nie, to popamiętasz...!) wszystko by- 
ło w porządku. Kiedy jednak pół roku temu zbuntowa- 
łam się, to teraz jesteśmy na... wojennej ścieżce. Długo 
i często zastanawiałam się, dlaczego nie możemy się 
zrozumieć, dlaczego nie mamy wspólnego języka? Aż! 
powiedział mi wprost, że się mnie wstydzi — wstydzi 
się brzydko ubranej siostry, jej zachowania i w ogóle 
osoby. Było to dla mnie tak wielkim zaskoczeniem, że 
nie wiedziałam, co mam mu odpowiedzieć i milcza- 
łam. Później, a raczej teraz zauważyłam, że on mnie 
nie kocha, a może wręcz nienawidzi. Zauważyłam, że 
najbardziej go denerwuje, gdy „jakaś tam” piętnasto- 
latka ma swoje żdanie i nie boi się go wypowiedzieć 
głośno. Jakoś bym to przeżyła, gdyż „jego osobę” co- 
raz rzadziej widuję w domu, ale widzę, jak martwi on 
swym postępowaniem rodziców. Bardzo to mnie smuci 
i znowu nie umiem temu zaradzić. Rozmowy z nim do 
niczego nie prowadzą, wszystko spływa po nim jak 
woda po kaczce. Co zrobić — nie wiem, mam jeszcze 
nadzieję, że zmądrzeje... po wojsku. 


Cudowną ucieczką od brata r zmartwień jest nowa 
klasa. Nie znam jeszcze dokładnie i jak się mówi „na 
wylot” wszystkich, ale polubiłam „łobuzerię” Ic. Odży- 
łam w niej i znalazłam swoje miejsce. Razem z Gośką 
ostatnio coraz częściej śmiejemy się i żartujemy. Ko- 
chamy życie, klasę, trochę szkołę i bardzo DOM. 


„Nowonarodzona” 


Oddałabym wszystko, 
żeby mieć 
taką matkę... 


Jestem piętnastoletnią wychowanką Domu Dziecka 
a także stałą i wierną czytelniczką „Świata Młodych”. 

Śmieszne wydaje mi się, gdy dziewczęta piszą o ry- 
gorze panującym w ich domach. Piszą, że nie mogą 
wrócić do domu po godz. 21.00, pójść na dyskotekę 
itd. Naprawdę, nie mogę tych ludzi zrozumieć. 

Ja oddałabym wszystko, żeby „mieć taką MATKĘ, 
wlaśnie z takimi wymaganiami. Wcale nie miałabym 
do niej żalu, kochałabym ją za to jeszcze bardziej. Ale 
trudno — los tak pokierował moim życiem, że nie 
mam tej jedynej, a którą mają inni i nie potrafią doce- 
nić jej troski, zmartwień i jej samej. 

Nie myślcie sobie, że pisząc to chcę, aby się nade 
mną litowano, bo jestem „biednym dzieckiem z domu 
dziecka” — jak to niektórzy określają. Nie narzekam 
na swój los, chociaż, mogłabym, ale jest mi dobrze i 
mam większy rygor niż inni. 

Zastanówcie się. Ten list jest głównie skierowany do 
tych, którzy właśnie tak postępują, jak na początku li- 
stu napisałam. 3 r 

Lubię ludzi otwartych i szczerych, więc, proszę Was, 
jeśli mój list wydaje się Wam głupi i bezsensowny, to 
wypowiedzcie się listownie na łamach „Świata Mło- 
dych”. Pozdrawiam wszystkich wychowanków domów 
dziecka w Polsce, a także pozostałych czytelników. 


Hej, szczęśliwa Jolka 


ani jeste: 
za dobrą rodz 


Nie | m sama. Mam starszą siostrę | młodszego 
brata. Wraz z siostrą nie możemy dać sobie rady z 
mamą I tatą. Codziennie są awantury, które zawsze 
skupiają się na nas. Jeśli coś się zawieruszy lub jest nik 
tak, winę przypisuje się nam, Nasz brat jest faworyzo 
wany. Czasami i on dostanie, ale bardzo rzadko, Dla 
niego zawsze wszystko jest (chodzi do VI klasy). My 
musimy robić mu śniadania, kanapki, Nie możemy 
mieć wlasnego zdania. Rodzice do wszystkiego nas 
zmuszają. Własne zdanie mogę mieć dopiero wtedy 
kiedy „wyjdę na swoje”. To ich ulubione zdanie 

Obie z siostrą (ja 16, ona 17 lat) musimy zajmować 
się sprzątaniem naszego jednorodzinnego domku. Czy 
to nie powinno wystarczyć? Dlaczego jeszcze musimy 
zajmować się ogrodem Nie chodzi mi tu o samo pic 
lenie, do naszych obowiązków należy sadzenie, prze 
kopywanie, nawożenie... itd. Czyli wszystko. Jeśli zrobi 
my coś źle, to jesteśmy biedne. Niestety, to nie 
wszystko. Moi rodzice potrafią stać nad nami i rozka 


zywać, krzyczeć 

Nie są niedołężni. Udzielają się społecznie, niestety 
również w harcerstwie, do którego ja należę.z przymu- 
su. Bo co by na to powiedzieli ludzie, gdybym nie na- 
leżała? 

Mogliby nam pomóc, gdyby byli częściej w domu 
Nie jest tak, co gorsza, tata zleca nam ciężkie, męskie 
prace. Dlatego może mam takie grube, poniszczone 
dłonie. Nie noszę pierścionków, bo po prostu nie pasu- 
ja do odcisku na odcisku 

Próbowałyśmy z nimi pertraktować, ale na nic. Za- 
wsze, jeśli powiemy coś, co im się nie podoba (lub jest 
niewygodne), zaraz uchodzi. to za pyskowanie. 

Nie mamy dużo czasu na naukę, ciągle czeka na 
nas jakaś praca. Mojej siostrze nauka idzie latwiej i 
wystarczy jej godzina, dwie. Ze mną jest trochę go- 
rzej. Szybko się rozkojarzam, trudno jest mi się skon- 
centrować. Dlatego mam poważny problem. Moi ro- 
dzice zdają się tego nie dostrzegać. Mówią, że jestem 
nieukiem. (raz już powtarzałam klasę), a ja naprawdę 
chcę coś umieć. Próbowałam im to jakoś wytłumaczyć. 
Oni sami mówią: „Jeśli czegoś nie rozumiesz, to tata 
wyjaśni”. Zrezygnowałam z tego, dlatego, że ojciec 
ciągle krzyczy. 

Moja (i mej siostry) sytuacja, domowa jest trudna, 
choć pozornie uważani jesteśmy za dobrą rodzinę. 
Dlaczego? 


Nieszka 
Czy to sprawiedliwe? 


Mam 13 lat, chodzę do VI klasy. Od lat rodzice mó- 
wili mi: „Nie umiesz, przyjdź, wytłumaczę ci, ale nie 
pisz mi takich głupot” Do VII klasy nie miałam ża- 
dnych kłopotów, byłam zawsze w czołówce wyróżnia- 
jących się dobrą nauką uczniów. W VII klasie mam 
straszliwe kłopoty — szczególnie z matematyką i fizy- 
ką. Nic nie umiem z fizyki, z matematyką trochę lepiej. 

Niedawno nie umiałam obliczyć zadania z fizyki. 
Spytałam się mamy, lecz ona siedziała nad zadaniem i 
nic nie wymyśliła; to samo było z tatą. Brat jest ode 
mnie o rok starszy i także nie umiał tego wyliczyć. Ro- 
dzice zaczęli mi wymyślać, że nie uważam na lekcji. 
itp. Ale to nieprawda! Uważam i to dobrze, tylko takie- 
go zadania jak nauczyciel nam zadał, nigdy na oczy 
nie widziałam. . > 

To samo jest z matematyką. Pan zadał nam 5 za- 
dań, ale ja umiałam tylko 4 z nich. Strasznie się bałam 


poprosić, by mi wytlumaczyli, wiedziałam bowiem, że. 


będą na mnie krzyczeć. Pokonałam strach i poprosi- 
łam, ale to nic nie dało, wybuchła jeszcze gorsza 
awantura i nic m' nie powiedzieli. 

Czy to sprawiedliwe? Gdy im to powiedziałam, myś- 
lałam, że pękną ze złości, mówili, że już są 20 lat po 
szkole i skąd mają wiedzieć. Ale'mnie nie uderzyli, nie 
biją mnie od 3 lat, tylko (a szczególnie tata) mszczą się 


"= jak mogą. 


Czy to są prawdziwi rodzice? A w moim dzienniczku 
sypie się „bomba” za „bombą”... 


„Dora” 


Tatuś tak zbił mnie 
kablem od żelazka, 
że zemdlałem... 


Pochodzę z małej miejscowości. Zamieszkuję z tatą, 
mamą i młodszym bratem. A 

Mamę mam bardzo dobrą i brata również. Do nie- 
porozumień dochodzi tylko z tatą. Dotyczą one moich 
przewinień. Za małe przewinienia nie wolno mi wyjść 
z domu i nie mogę oglądać telewizji. 

- W ubiegłym tygodniu narozrabiałem nielicho. Skutki 
tego były bardzo nieprzyjemne dla rodziców. Za ten 
mój wyczyn tatuś zbił mnie tak kablem od żelazka, że 
zemdlałem... o 

- Nie mam pretensji za tak ostre bicie (do tej pory je- 
dyne) wymierzone mi przez tatusia. Została mi po tym 
biciu „pamiątka” na dłuższy czas w postaci sinych 
Pręg. Pytam, czy bicie kablem do tego stopnia nie za- 
szkodzi mojemu zdrowiu? * a 

Proszę o wydrukowanie tego listu w najbli: 
„Klubie Nastolatków”. Chcę, żeby go aS 
tatuś... i NAŃ DK TE ; 

Zdzisław K. 


OCL 


Jaki ślad 
po nas zostanie? 

Aóżowa ,wstążko nadziei”, pi 
szemy do ciobie po pierwszy 
Chodzimy do VII klasy. Nasza kla 
sa jest, niestety, niezgrana. Nie 
możemy znaleźć wspólnego języ. 
ka, Zawsze pomiędzy nami są 
kłótnie z błanych powodów. Mamy 
problemy z organizowaniem róż 
nych szkolnych zabaw czy dysko 
tok. Rozmawialiśmy na ten temat z 
wychowawczynią, lecz to nie dało 
żadnych rezultatów. Każdy myśli 
że nie ponosi winy, że winien jest 
kto inny. Jest nam przykro, że in 


ne klasy mogą żyć 
niedługo rozs 
Jak będziemy sieb 
Czy będziemy dla 
kami (kolegami), czy też obcymi 
nieznanymi i nieodkrytymi do koń 
ca ludźmi? Prosimy wszystkich o 
pomoc! 


opiej. Przecież 


sję ze sobą 
wsporninać? 


le koleżan 


Szare myszki 


Zazdrość 
Piszę w sprawie listu czterna 
stoletniej Makepeace"  zamie 
szczonego w nr. 128 „Świata Mło- 
dych'. Ja również niedawno by- 
łam za granicą | po powrocie — 
koszmar. Wśród sąsiadów i znajo- 
mych rozniosły się złośliwe plotki. 
jacy to my jesteśmy bogaci. Za- 
częły się pytania ile rzeczy przy- 
wieźliśmy sobie, a ile na handel i 
czy mamy coś do sprzedania. Na- 
uczycielki pytały mnie ostrzej niż 
zwykle, moje najlepsze koleżanki 
odwróciły się ode mnie 
Starałam się tym nie przejmo- 
wać, bo wiedziałam, że robią to 
tylko z zazdrości. Mnie też, jak To- 
bie Makepeace, zależało tylko na 
zwiedzeniu innych krajów 
Perełka 


Zawiodłyśmy się 
na chłopcach 

Drogi  „Pasku szczerości”! 
Chciałybyśmy napisać o chłop- 
cach. Chodzimy do VIII klasy i już 
wiele razy zawiodłyśmy się na płci 
przeciwnej (czyli na chłopcach) 
Rzadko można z nimi porozma- 
wiać o szkole czy życiu codzien- 
nym. 

Obydwie miałyśmy chłopców, 
chodziłyśmy z nimi na spacery, 
dyskoteki, do kina, ale doszłyśmy 
do wniosku, że to nie ma sensu 
Chłopcy na początki są wpaniali, 
lecz gdy już mają dość dziewcząt 
lub gdy sobie znajdą inną, odcho- 
dzą i to nawet nieraz w brutalny 
sposób. Nie jesteśmy brzydkie, 
mamy powodzenie, ale nie zwra- 
camy już na to uwagi. 

Chłopcy! Dlaczego nie możecie 
być lepsi i milsi? My sądzimy. że 
możecie być milsi, ale Wam się 
nie chce. 
| „Madlen” i „Monikuś'” 


Żle wychowany, 
młody człowiek 


Mam 15 lat, 167 cm wzrostu i je- 
stem stałą czytelniczką „RP”. 
|Chodzę do szkoły podstawowej i 
również do szkoły muzycznej. Rok 
/ temu w tej ostatniej poznałam tad- 
nego chłopca, starszego ode mnie 
„o 2 lata. Ma na imię Robert. Spo- 
,dobał mi się, więc pod koniec ro- 
ku szkolnego wysłałam do niego 
list z propozycją zawarcia przyjaż- 
(ni, Prosiłam o to najdelikatniej jak 
|mogłam. | oczywiście dostałam | 
odpowiedź brzmiącą: ,„Odwal się | 
ode mnie*. | trochę przezwisk. Za- | 
_szokowało mnie to, ale po krótkim 
(czasie uspokoiłam się, ponieważ 
on w następnym roku szkolnym 
Już nie miał chodzić do szkoły mu- | 
_zycznej. Myślałam, że zdołam o 
rim zapomnieć, a tymczasem sta- 
| ło się inaczej. Do tej szkoły chodzi 
nadal, a w dodatku gram z nim w 
/ zespole. 
| Pomóżcie mi, błagam! Nie 
| wiem, co mam robić, Teraz w ogó" 
le z nim nie rozmawiam. Proszę, 
wydrukujcie mój list. Robert czyta 
„ŚM”, więc gdy przeczyta „RP”. 
może zmieni swoje postępowanie: 
„Nie hcę, byśmy byli wciąż do sie- 
bie wrogo nastawieni. Czy to ja 
oś złego? | 
| Zrozpaczona Monika 


Kiedy wkrótce po wojnie węgiel kamienny uz- 
nany został za podstawowy surowiec energe- 
tyczny, bez którego gospodarka narodowa nie 
miała najmniejszych szans „ruszenia do przo- 
du'”, wszystko zostało podporządkowane hasłu 
„Więcej węgla”. Zakładano bowiem — błędnie 
— że żywić nas będzie, nie to co wyrośnie na 
ziemi, lecz to, co spoczywa w jej wnętrzu. Za- 
częło więc powstawać swoiste „górnicze lob- 
by'' — potężna armia ludzi, która z węgla, dzię- 
ki węglowi i poprzez węgiel kształtowała obli- 
cze polityczno-gospodarcze naszego kraju. Gór- 
ników obwieszano medalami, przydzielano im 
najwyższe premie wynagradzając ich, skądi- 
nąd, ciężką i niebezpieczną pracę. Powstawały 
nowe kopalnie, wzrastało wydobycie, bo kraj 
poza węglem ukrytym głęboko w ziemi niczego 
takiego nie posiadał, co można by w takiej iloś- 
ci i na taką skalę eksportować zarówno na 
Wschód jak i na Zachód. Jednocześnie jednak 
ze wzrostem wydobycia rozwijały się | umac- 
niały struktury administracyjne przemysłu węg 
lowego. 

Większość czytelników nie wie, bo i skąd 
mielibyście wiedzieć, że do 1950 roku istniał 
Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego, dzia- 
łający w ramach ówczesnego Ministerstwa 


Przemysłu i Handlu. Stopień niżej znajdowały 


(rÓRKNICE 


się zjednoczenia, niczego co prawda nie wy 


twarzające, za to spełniające... kontrolne zada 
nia wobec planu nałożonego na ponad sotką 
kopalń 

Kiedy powstało Ministerstwo Górnictwa 
zjednoczenia awansowały w hierarchii, stając 
się potężnym, niemal feudalnym organem wła 
dzy 

Nikt wówczas nie zastanawiał się nad tym, że 
przecież takie zjednoczenie nio wydobywa na 
wet najmniejszego kęsa węgla, a ciążar jego 
utrzymania rozkłada się proporcjonalnie między 


kilka lub kilkanaście kopalń 

W 1980 roku, kiedy również do górnictwa za 
częła, jeszcze nieśmiało, pukać rełtorma gospo 
darcza domagająca się uproszczenia struktur, 
okazało się, że zjednoczenia stanowią nie tylko 
hamulec samodzielności kopalń, ale | przeżytek 
nakazowo-rozdzielczego systemu sprawowania 
władzy. Zjednoczenia „padły” ale na ich miej- 
sce powstały natychmiast zrzeszenia. Władzy 
już jednak ubyło. Dyrektorzy zrzeszeń, ze 


niż dotychczas uprawnienia 
kopalń, stali się jc w zasadzie niepotrzebni 
Zdawali sobie sprawę, że kopalnie wymykają 
się spod Ich kontroli, zatem prześcigali się w 
pomysłach, co mieliby uczynić, by odzyskać 
władzę, W wyniku kolejnych „modylikacji” sy 
temu zarządzania w górnictwie w 1984 roku 
przestały istnioć niewiele znacząco zrzeszenia 
a na ich miejsce pojawiły sią gwaróctwa, które 
już w założeniu stawały się przedsiębiorstwami 
wielozakładowymi. I o to chodziło. Wladza wró: 
ciła do tych samych ludzi, występujących jedy: 
nie pod nieco Innym szyldem. Wkrótce reforma 
łorzy naszoj gospodarki, chcąc zapewne w 
znaczniejszym niż dotąd stopniu ograniczyć 
„centralny aparat administracji państwowej, zlik 
widowali Ministerstwo Górnictwa, w którego 
miejsce powołano do życia Wspólnotę Węgla 


Kamiennego. Na domiar złego ponad wspólnotą 
utworzono Radę Nadzorczą, która zamiast up- 
model zarządzania jeszcze bardziej go 


skomplikowała 


rościć 


Pani Jesień jest starsza od reszty, jest byłym 
pracownikiem szpitala, teraz studentką. Jas- 
_nowłosemu Robertowi, który przed chwilą, jako 
Sewerynek, biedził się na scenie z zadaniami 
matematycznymi, jeszcze do studiów daleko. 
Dorota (duszek), Ewa i Magda (wiewióreczki) i 
Adam (jeż), a także narrator, czyli Kosza- 
łek-Opałek, czyli „w cywilu” Gabrysia, wszyscy 
jak leci są uczniami szkół podstawowych (fot. 
1.2). Nieważne, w końcu, których. Ważne, że ze- 
brał ich i stworzył z nich aktorską gromadkę 
pan Włodzimierz Zygier, kierownik świetlicy 
przy Szpitalu Psychiatrycznym w Łodzi. Ten, 
_ który pisze lub wybiera dla nich scenariusze 
- przedstawień, a poza tym jest reżyserem, głów- 


ną siłą roboczą, a kiedy trzeba i... zamiata- 
czem. 
W dzisiejszym przedstawieniu — które z 


przejęciem obserwowali mali pacjenci=(fot. 3), 
długo potem bijąc gromkie brawa i po opu- 
szczeniu kurtyny 'z trudem jedynie dając się 
przekonać, że to już koniec i trzeba wracać na 
oddział+— brało udział siedem osób. Na na- 
stępnej próbie oczekiwana jest większa gro- 
_madka, bo obsada kolejnego spektaklu jest licz- 
niejsza o cztery osoby. — . 

— To będzie po prostu opera — żartuje pan 
Włodek, — Kostiumy będą śliczne, muzykę już, 
mamy opracowaną. A EEERCH Beda gwiazdy, 
watra, góry. 

Będą górale i Święty ALE i Matka Boska, i 
Pan Jezusek, czyli lalka Ewy. 

— Albo może dziecko od cioci pożyczę, to 

będzie naturalniej w żłobku wyglądało — śmie, 
je się Robert. 

Na pewno zaś będą prawdziwe, Ezynieślons 
_w darze Dzieciątku, Kury i kaczki. Adam świet- 
nie pasuje na górala. A sześcioletniego Arusia 


to już jak nic „wypożyczą” na prawdziwego - 


_ aniołka. Nie będą go męczyć: nic nie będzie 
musiał mówić, ale żeby chociaż klęczał. | to 
obowiązkowo POS żeby mu gołe piętki 2: 
wi 


_ Marka, który w 


Tatuś Gabrysi zna „wujka” Włodka już od stu 
lat. Kiedyś był w jego drużynie harcerskiej. Te- 
raz jest w tym samym szpitalu instruktorem te- 
rapii ruchem. | na co dzień razem pracują: na 
przykład biegi przełajowe razem urządzają i 
imprezy tenisa stołowego — oczywiście w 
świetlicy. Trudno więc, żeby Gabrysia nie zna- 
lazła się w świetlicowym zespole teatralnym. 
Jeszcze swoją sąsiadkę — przyjaciółkę tu 
ściągnęła. * 

W szpitalu pracują i mema Adama, i tata Ani- 
ty. Jak Anita wpadła panu Włodkowi w oko, to 


"nic nie pomogły zastrzeżenia jej rodziców, że 


nie ma czasu na jakieś tam przedstawienia. 
Wystarczyło, by pan Włodek zawstydził tatę „oj, 
bo dojdzie do tego, iż kiedyś usłyszy pan od 


"własnego dziecka, że pan jej życie zmarno- 


wał”. | Anita występuje. Tylko, podobnie jak 
reszta aktorów pana Włodka, ma jeden waru- 
nek: musi się dobrze uczyć. Dlatego też, żeby 


„nie kolidowały ze szkołą i nauką, próby gaby 


wają się jedynie w soboty. 

Nie wszyscy aktorzy, oczywiście, są dziećmi 
pracowników szpitala. Jeśli pan Zygier potrze- 
buje, na przykład, do jakiegoś przedstawienia 
chudego blondasa, wystarczy, że uważnie ro- 
zejrzy się po ulicy, przed sklepem, na przystan- 
ku tramwajowym, a potem zaczepi upatrzone- 
go, pójdzie z nim do domu i poprosi mamę albo 


tatę o pozwolenie na granie. 


Przewinęło się ich przez ten teatr już kilka 
pokoleń. 

— Niedawno tata grał u nas króla, a teraz 
trzymam na kolanach jego syna — wspomina 
pan Włodzimierz. 

Wspomina też Jurka, dziś „nadwornego toto- 
grafa” zespołu; i Ewkę „herod-babę"; i Gośkę, 
która grała tak pięknie, że cała sala płakała; i 
siebie samego, kiedy ,,po strzale” łapał się za 
serce i padał „zalany krwią” na deski sceny; i 
roli sierotki doprowadzał 
wszystkich widzów do łez. 

Oczywiście zaprosi ich wszystkich na te ja- 
sełka, które już dziś zaczyna omawiać wstępnie 
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pełności Watarczy, aby odczytać napis. 


fów, 


DOELLL. 


Pochodzenie pisma arabskiego nie zostało całkowicie wyjaśnione. Legenda gło- | j 
si, że zrodziło się z promienia światła, którego odblask przekształcił się+w naj- 
prostszą literę — alif. Alif ma kształt podłużnej kreski. Znak ten stanowi POJSRW 
jg wszystkich pozostałych liter. 


Część historyków wywodzi to pismo z alfabetu aramejskiego, datując jego pow- 
stanie na' IV w. n.e. Inni uważają, że jego początków należy szukać w południo- 
wym Jemenie. Stamtąd rozprzestrzeniło się na północ i przyjęte zostało przez lud- 
ność Hidżazu (obecnie prowincja Arabii Saudyjskiej). Tam właśnie narodził się is- 


Kiedy nowa religia rozprzestrzeniła się na teren sąsiednich państw, powstała 
potrzeba ujednolicenia pisma, aby wszystkim wyznawcom Mahometa umożliwić: 
odczytanie świętego tekstu. Dzięki Koranowi pismo stało się dla muzułmanów 
czynnikiem jednoczącym, a także powszechną tormą wyrazu artystycznego. Sprzy- 
Jał temu charakter pisma — jego wymyślny kształt i dekoracyjność. Każda z 28 li- 
ter alfabetu ma inną formę artystyczną: fantazyjny układ geometryczny, drzewo 
wznoszące ku niebu konary, kwiat z rozchylonymi płatkami. Litera zapisuje tylko 
jeden dźwięk, przy czym odnotowuje się tylko spółgłoski. Struktura języka arab- 
skiego jest tak oczywista, że — dla znającego ten język-zapis spółgłoskowy, w zu- j 


Najogólniej mówiąc, można wyróżnić dwie odmiany pisma arabskiego: pismo 
*kufickie — od miasta Kufa w Iraku, jednego z ważnych miejsc kopiowania Koranu, | 
| oraz pisane kursywą „nashi”. Każda z tych odmian miała własną szkołę kaligra- 
PARA „do dzisiaj ŚęEea = w a Po Ewach gete(du dużym poważa- 


szammazaam ===ananzsusnanamsnzaszaczanzame JH RAY 
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Ostrze tegorocznych strajków górniczych w 
kopalniach węgla kamiennego wymierzone było 
przede wszystkim przeciwko gwarectwom, któ 
rych rozbudowane struktury nie tylko udare 
mniały jakiekolwiek poczynania : samorządów 
pracowniczych w kopalniach, ale i ingerowały w 


istotne sprawy górniczej braci. Gwarectwa uza- 
iniały swoje wątpliwe racje bytu tym, iż mu 
1 Istnieć jakieś szczeble hierarchii, które roz- 
liczałyby poszczególne kopalnie z wyników pro 
dukcyjnych, a lakże przydzielałyby mniej ren 
lownym środki finansowe tak, by każda kopal- 
nia w ramach wielozakładowego przedsiębior- 
stwa stawała sią „dochodową'' 

Ostatnia docyzja nowego ministra przemysłu, 
Mieczysława Wilczka, w sprawie kilkudziesię- 
cioprocontowej redukcji biurokratycznego apa- 
ratu zarządzania w górnictwie węgla kamienne- 
go pozwala mieć nadzieję, że również i ta dzie- 
dzina gospodarki narodowej stanie sią retormo- 
walna. Oby doszło do tego jak najszybciej.. 

Życzymy tego z okazji Barbórki całej górni- 
czej braci. Niech żyje nam prawdziwie górniczy 
stan, Zwłaszcza ci, którzy pracują pod ziemią 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


ny do pisania korzystają nie tylko pacjenci 
Wpadają tu i okoliczne dzieciaki z dawnego 
łódzkiego przedmieścia zwanego Kochanówką, 
a obecnie stanowiącego część dzielnicy Bałuty. 
Rozrywek tu ani na lekarstwo: wszystkiego jed- 
na poczta — jeden sklep. 

Panu Włodkowi pomaga w pracy pan Darek. 
Skończył średnią szkołę muzyczną, więc i na 
fortepianie akompaniować potrafi i w ogóle za- 
pewnia oprawę muzyczną wszelkim świetlico- 
wym imprezom. Odbywa tu zastępczą służbę 
wojskową, ale jest nadzieja, że po jej ukończe- 
niu nie odejdzie ze świetlicy. 

Kostiumy do poszczególnych sztuk to dzieło 
szwalni szpitalnej, przy wykonywaniu dekoracji 
pomaga szpitalny warsztat konserwacyjny, rów- 
nież pracownicy szpitala przewożą dekoracje 
na „wyjściowe” przedstawienia. Ta świetlica 
jest wszakże ich wszystkich. Kiedyś pracownicy 
wraz z panem Włodkiem stworzyli nawet kaba- 
ret dla chorych. Dopiero widownia zarykiwała 
się wtedy ze śmiechu. Teraz zaś i występy w 
sali kinowo-teatralnej się odbywają, i koncerty, 
i filmy fabularne są co czwartek wyświetlane. 

Dzieciaki co roku mają jakąś premierę. 
„Zbuntowane zabawki”, „Baśń o bałwanku i 
śniegoduszkach”, „Baśń o szlachetnym Gotfry- 
dzie”, „O Królewiczu Bezimiennym”, „O zaklę- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
Fot. Marek Szymański 


(o) | 
Rak w. Mroczek i M. Włodarski 


„Świat Młodych” rozmawia z Bronisławem 
Nowakiem ze Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Handlu Wewnętrznego „Hapis” w Łodzi. 


© Ciężkie czasy nie omijają po- 
dobno nikogo. Co na ten temat mo- 
że powiedzieć święty Mikołaj? 

— Nie wiem, jak się mają sprawy 
u Mikołaja. Mogę za to powiedzieć 
coś więcej o zawartości worka, któ- 
ry on taszczy na plecach. 

© Co jest w tym worku? Czy Mi- 
kołaj ugina się pod ciężarem poda- 
runków, czy też może jest mu w tym 
roku lżej, niestety? 

— Na pewno jest mu ciężko. W 
tym roku dla wszystkich wystarczy 
zabawek i jeszcze sporo zostanie. 
Inna rzecz, że nie każdy dostanie 
to, co by chciał. Niektórych zabawek 
będzie mało, a nawet będą to wręcz 
ilości śladowe. 

e Powiedzmy może najpierw, co 
na pewno będzie w worku Mikołaja? 

— Chłopcy mogą liczyć na nie- 
skomplikowane samoloty do skleja- 
nia, różnego rodzaju planszowe gry 
towarzyskie, modele czołgów, żoł- 
nierzy itp. Dla dziewczynek poleca- 
my lalki-przytulanki, misie i najroz- 
maitsze zabawki pluszowe. Do tego 
komplety kuchenne, łóżeczka, jakieś 
ubiory — a więc to wszystko, co 
jest potrzebne do skromnego lalko- 
wego królestwa. W worku Mikołaja 
znajdzie się sporo rzeczy z importu. 
Zabawki mechaniczne z Chin, kolej- 
ki elektryczne, wózki dla lalek, lalki 
mówiące i płaczące z NRD, samo- 
chodziki napędzane pedałami ze 
Związku Radzieckiego. Różnego ro- 
dzaju bilardy i piłkarzy na spręży- 
nach, tzw. futbolówki, zakupiliśmy w 
Czechosłowacji. Ale jeszcze raz 
podkreślam, że są to ilości śladowe, 
których nawet specjalnie nie zmaga- 
zynowaliśmy na okres przedświą- 


teczny. Dlatego kupią je tylko nie- 
liczni. Podobnie jak i nasze zabawki 
mechaniczne. Szacujemy, że uda 
nam się zadowolić pod tym wzglę- 
dem tylko co dziesiątego klienta. 

e Dlaczego nasze zabawki tak 
bardzo różnią się od tych z impor- 
tu? Czy muszą być szare, smutne, 
zapakowane w rozklejającą się tek- 
turę? 

— Rzeczywiście, niektóre zabaw- 
ki nie wzbudzają zainteresowania 
ze względu na nieatrakcyjne kolory. 
Dotyczy to szczególnie różnych mi- 
siów, piesków i kotków. Ale na do- 
bry plusz, w pięknych kolorach nie 
mamy zbyt wielu dewiz. Również 
brakiem dolarów trzeba tłumaczyć 
brzydkie opakowania i wypłowiałe 
lakiery. Krajowe produkty rzadko im 
dorównują. 

© Kiedy w worku Mikołaja znaj- 
dziemy samoloty na fale radiowe, 
gry komputerowe i inne tego typu 
zabawki? Przecież w innych krajach 
stoją one na co dzień w sklepach. 

— W masowej ilości nie pojawią 
się zbyt szybko, ale początek został 
już zrobiony. Nasi rzemieślnicy wy- 
twarzają już samochody sterowane 
falami radiowymi. Do podobnej pro- 
dukcji przymierzają się również 
Częstochowskie Zakłady Zabawkar- 
skie. Są to jednak drogie upominki. 
Jeden. taki samochodzik kosztuje 
prawie 20 tys. złotych. 

© Worek Mikołaja nie będzie 
więc ciężki, a i wypełniony nieko- 
niecznie tym co śni się po nocach. 
Ale: gdy się nie ma co się lubi, to 
się lubi co się ma. Dziękuję za roz- 
mowę. 

KRZYSZTOF KILIJANEK 


B ez obawy popełnienia więk 
szego błędu można powie 
dzieć, że prawie każdy czytelnik 


ŚM” mieszkający na Śląsku 
lub w Zagłębiu ma w rodzinie 
górnika, Kiedy więc okazało się 
że można zobaczyć kopalnią od 
środka, nie było takiego ucznia 
w lyskich szkołach, który nia 
chciałby skorzystać takiej 
okazji. Wprawdzie nio dało się 
zjechać „na dół nale na po 
wierzchni również jost wiele do 
oglądania. Wieża wyciągowa z 
olbrzymim kołem zamachowym 
czarna czoluść szybu z zapada 
jącymi się woń klatkami wind 


dyspozytornia, z której steruje 
się pracą wszystkich urządzeń 

Na kimś, kto znalazł się po raz 
pierwszy w nadszybiu kopalni, 
robi to naprawdę duże wraże 
nie. Zwłaszcza, jeśli ma się 
świadomość, że tata, wujek czy 
starszy brat są tu gospodarza 
mi. O, tu w cechowni wieszają 
swoje ubrania. Ale jak śmiesz 
nie — wysoko pod sufitem. W 
lampiarni czekają na nich kar- 
nie ustawione lampy górnicze 
Świetlne tablice pokazują ciś- 
nienie powietrza — bardzo to 
ważna wiadomość dla górników. 
Bardzo to wszystko ciekawe. 
Może zostać górnikiem? 
pewnie niejeden z widocznych 
na zdjęciach chłopców zadał so- 
bie to pytanie. 


(mim) 
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„Małe prezenty umac- 


Jeśli nie widzi takich reakcji, czuje się niedobrze, ma poczucie niedoce- 
niają przyjaźń” — po- 


nienia. Bywa, że przelicza, ileż to wydał (co za to mialby, gdyby się tak 
wiada francuskie przysło- nie „rzucił” 
wie. „Bogate”, takie po- „Zastaw się, a postaw się” — to bardzo polskie, ale chyba już STA- 


nad stan kieszeni, tego 
obdarowywanego i obda- 
rowującego, prędzej lub 
później doprowadzą do 
nieprzyjemnych sytuacji, 
a nawet do zerwania 
przyjaźni. Bo obdarowany 
czuje się  skrępowany, 
poczuwa się do równie 
drogiegó , rewanżu. A 
skąd na tęn rewanż brać? 

Ten, który tak hojnie 
obdarował, chciałby, aby 
jego dar wywołał za- 
chwyt, zazdrość nawet. 


RO... polskie. Nie warte kontynuowania! 

„W prezencie najważniejsza jest... myśl” — powiadają znawcy sztuki 
obdarowywania. Wiele znaczy chęć zrobienia przyjemności i... POMYSŁ! 

Dobry pomysł na sympatyczny i wymowny prezent — mamy. Przed 
dwoma laty nie można było dostać słodyczy bez kartek i wtedy to w li- 
Stach pod adresem akcji „Pomóż Mikołajowi” przesyłano wiele słodkich 
przepisów: ..„Słodkość zawsze spraw! Przyjemność...”, ..„„Słodko na języku 
— miło na sercu” — takie i podobne rekomendacje dołączali autorzy do 
swoich przepisów. Przepisy się nie zestarzały. Mniam-mniam smaczne do 
dzisiaj. Mimo że już można kupić co ne w sklepach cukierniczych, to 
przecież słodki prezent przygotowany w asnoręcznie będzie miał zawsze 
smak szczególny. A więc dziś przepisy 9a mikołajkowe ciasteczka. Słod- 
kie. Nie wymagają pieczenia. 


Płacianki: 10 dag masła (może być roślinne), 1 żółtko, 6-7 łyżek stoło- 
wych cukru pudru, kilka kropel rumu lu! kieliszek soku z cytryny lub po- 
marańczy, 1-2 łyżki kakao — ucieramy” (eśli masa za rzadka dogęścić 
mlekiem w proszku.) Do utartej R > Przynajmniej drugie tyle 
płatków kukurydzianych śniadaniowych (Mogą być też płatki owsiane) i 
ewentualnie odrobinę wiórków kokosowy€h. Dokładnie zmieszać. Formo- 
wać ciasteczka — kulki, precelki, serdus ; kółeczka. Delikatnie posypać 
suchymi płatkami lub wiórkami. Schłodzi EB godzinę do lodówiń). 

Qrzeszanki: Orzechy włoskie zemleć P> maszynce, wcisnąć sok i -do- 
dać startą skórkę z cytryny. Wsypać «ST puder — tyle ile było orze- 
chów (np. szklanka na szklankę), wlać KG łyżek zimnego mleka. Utrzeć. 
Formować kuleczki. Obtoczyć je w lub gorzkiej czekoladzie. 
Schłodzić. Gotowe ciasteczka zarówno PAClanki jak i orzeszanki układać 
pojedynczo na kolorowej bibulce. Ładnie byłoby pod każde ciasteczko 
podłożyć małą papierową ozdobna «i ęueikekę — po prostu wyciąć z 
białego papieru śniadąniowego lub z CYT Bibułkę zawiązać. 

Kilka takich słodkich ozdobnie zap- Nigłch <iasteczek ucieszy każ- 
de podniebienie. Wypada poczęstować 'Kolaja. 

% 
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IRA 
GORĄ! 


Uw. 

en młody zespół przedstawiałem po 

Krajowym Festiwalu Polskiej Pio- 
senki w Opolu, gdzie zdobył wyróżnie- 
nie. Grupa poszła za ciosem, próbując 
szczęścia w jeszcze jednej imprezie 
ogólnopolskiej — Konfrontacjach Estra- 
dowych w Łodzi. Szczęście dopisało. 
IRA zdobyła jedną z głównych nagród 
Jej leadera, Kubę Płucisza, spotkałem 
przed występem konkursowym, w trak- 
cie realizacji programu „Flesz'* 

— (o aktualnie porabiacie? 

— Pracujemy nad nowym repertua- 
rem. Młodzieżowa publiczność zna nas 
z jednej piosenki „Zostań tu”, nagranej 
dla Programu | Polskiego Radia. Przy- 
pomnę, że ta piosenka zdecydowała o 
naszym sukcesie na OMPP i opolskich 
„Debiutach'. Wiemy jednak, że aby 
zdobyć estradę zawodową i pozostać 
na niej przez jakiś czas, trzeba dyspo- 
nować rozległym repertuarem.. 

— Kto się pod nim podpisuje? 

— Komponuję ja, siegając po teksty 
Artura Gadowskiego, solisty naszej 
grupy. Z Arturem rozumiemy się do- 
skonale, pracujemy bowiem od dawna. 
Artura nie ma przy naszej rozmowie, 
więc mogę go pochwalić, otrzymał w 
Opolu specjalną, prestiżową nagrodę 
ZASP-u. 

— Pozostańmy jeszcze przy reper- 
tuarze... c. 

— To sprawa podstawowa, najważ- 
niejsza. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że początkujący zespół może wejść na 
„tor” tylko wielkim przebojem. Czasem 
grupa nie jest nawet najlepsza, ale 
udaje się jej zaskoczyć słuchaczy ja- 
kimś hitem i... ma już ich za sobą. Tak 
było — pamiętam — z zespołem L4, 
też laureatem OMPP, Nie była to wcale 
rewelacyjna kapela, ale śpiewała „Para 
mieszana..." i... udało się. Przez jakiś 
czas ci wcale nie najlepsi byli na 
pierwszym miejscu Listy Przebojów 
Programu III... 

— Was też tam ciągnie? 

— Oczywiście. Liczyliśmy, że dosta- 


niemy się na tę listę piosenką „Zostań' 


tu”, ale... podobno nie mieliśmy za so- 
bą słuchaczy „Trójki”. 

— Czy od Opola zmieniliście skład 
zespołu? 

— Właściwie nie, choć na jakiś czas 
będziemy się musieli rozstać z naszym 
keyboardzistą, który idzie do wojska. 
Ale... zaprzyjaźniliśmy się z zespołem 
Heaven Blues, który „odstąpił” nam 
*swojego klawiszowca. Jakoś sobie bę- 
dziemy radzić. 


— Jakie kłopoty trapią Was szcze- 
gólnie? 

— Organizacyjnych właściwie nie 
mamy. Czujemy opiekę naszego spon- 
sora, możemy kupować instrumenty i 
nie tylko. Najważniejszy jest dla.nas w 
tej chwili nowy repertuar. Mamy obiet- 
nice ze strony Programu | Polskiego 
Radia, że pozycje nowe, ciekawe zosta- 
ną zarejestrowane. Być może uda się 
także zrealizować promocyjny program 
telewizyjny, ale to jeszcze bliżej nie- 
sprecyzowane projekty. 


— Czy to znaczy, że muzyka pochło- 
nęła Was bez reszty? 

— (oś w niej jest, skoro odrywa nas 
regularnie od różnych zajęć — pracy, 
studiów, nauki w szkole. To właśnie w 
małej salce przeznaczonej na próby 
czujemy sią najlepiej... 

— Czy macie jakichś ulubionych wy- 
konawców? 

— Wielu, ale nie staramy się nikogo 
preferować, by nie zadowolić się naśla- 
downictwem. Wiemy, że to brzmi trochę 
zarozumiale, ale chcielibyśmy się do- 
pracować własnego stylu, brzmienia. 
Nad tym usilnie pracujemy. Daliśmy so- 
bie czas do najbliższych wakacji. Albo 
wyjdzie nam coś interesującego, al- 
bo...? 

— Poddawać się chyba nie zamie- 
rzacie? „ 

— No raczej nie, ale... wiemy, że 
czas pracuje przeciwko nam. Dlatego 
bardzo się spieszymy, co nie znaczy, 
że robimy coś byle jak. Po prostu po- 
trzebny jest nam teraz jakiś znaczący 
sukces, może już nie liczony w nagro- 
dach, ale w ogólnopolskiej popularnoś- 
ci. 

— Powodzenia! 


When I'm faellng bluo 
AII I have to do 

is lake a look at you 
Then i'm not so bluo 


When you're close to me 

| can feol your heartbeat 

1 can hear you breathing In my ear 
Wouldn't you agree 

Baby you and me -. 

Got a groowy kind ol love 


Any lime you want to 
You can turn me on to 
Anything you want to 
Any time at all 


When I kiss your lips 
Ooh I start to shiver 

Can't control the 
qulvering inside 

Wouldn't you agree 
Baby you and me © 
Got a groovy kind « 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


-.. i dalej, jak w piosence Skaldów — „zwy- 
kle, polecone..." Właśnie przejrzałem aktualną 
pocztę i wybrałem... listy-ciekawostki, chociaż 
dominowały dwa tematy: pierwszy — czy og- 
laszamy tradycyjny plebiscyt sumujący doko- 
nania polskich i zagranicznych artystów, drugi 
— co zrobić, by wystartować w Ogólnopol- 
skim Młodzieżowym Przeglądzie Piosenki. 

Odpowiadam. Oczywiście, jeszcze raz za- 
bawimy się w wybór najpopularniejszych wy- 
konawców, piosenek itd., itd. Regulamin tej 
zabawy lub jego projekt opublikujemy nieba- 
wem. Natomiast jeśli chodzi o OMPP, to do- 
kładnych informacji podać jeszcze nie mogę. 
Trwają bowiem prace nad opracowaniem no- 
wego regulaminu tej imprezy. Prawdopodob- 
nie będzie on znany jeszcze w tym roku. Jak 
najszybciej znajdzie się w „ŚM”, by ci z Was, 
którzy chcieliby zadebiutować na ogólnopol- 
skiej estradzie, mogli zrealizować swoje ma- 
rzenie. Jedno jest pewne: już teraz przygoto- 
wujcie dwie polskie piosenki, własne lub z re- 
pertuaru znanych wykonawców. Na pewno 
trzeba je będzie przedstawić na koncertach 
eliminacyjnych. 


Nazywam się Małgorzata Mazurek i 
mam 13 lat. Nagłówek „Gram” przemie- 
niłabym na „Zagrajcie nam”, ponieważ 
bardzo bym chciała grać na jakimś ins- 
trumencie np. gitarze, ale nie mam słu- 
chu do muzyki. Jak chciałam zapisać się 
do szkoły muzycznej, to mnie nie przyjęli 
Poza tym bardzo lubię Michaela Jackso- 
na i Whitney Houston, nawet na podwórku 
wołają na mnie Jackson dlatego, że już 
wszyscy wiedzą, że ja go bardzo lubię. 
Bardzo bym chciała, żeby mój list ukazał 
się w „ŚM”, bo piszę już drugi raz do 
„ŚM” a pierwszy do rubryki „Gram” 
Wszystkich zainteresowanych moim li- 
stem proszę o pisanie do mnie. A oto mój 
adres: Małgorzata Mazurek ul. Kalinin- 
grodzka 12/69, 10-436 Olsztyn. 


DISCO 


hits 


Jest nas troje — Agnieszka lat 12, 
Michał lat 10, Bartek lat 11. Naszym 
hobby jest muzyka (szczególnie dysko- 
tekowa). Lubimy Pet Shop Boys, Sand- 
rę, C.C. Catch, Bed Boys Blue, Grasu- 
re. Pragniemy założyć klub, w którym 
będziemy się wymieniać plakatami, in- 
formacjami o zespołach, piosenka- 
rzach, piosenkarkach. Będą konkursy z 
nagrodami. Prosimy zainteresowanych 
o kontakt pod adresem: ul. Wallisa 2/35 
lub 2/34, 41-902 Bytom. 

PS. Bardzo prosimy o nadesłanie ko- 
perty zwrotnej ze znaczkiem. 


Jak należy się do tego spotkania z jurorami 
i publicznością przysposobićł W szczęśliwej 
sytuacji są ci z Was, którzy uczęszczają na 
zajęcia muzyczne do Domów Kultury, nie mó- 
wiąc już o szkołach muzycznych. Instruktorzy, 
nauczyciele powinni pomóc w wyborze i op- 
racowaniu repertuaru. W gorszej sytuacji są 
pasjonaci muzyki, oddający się muzykowaniu 
w domu. Sami muszą zadbać o repertuar, sa- 
mi muszą wybrane przez siebie piosenki przy- 
gotować. Ale... w tym momencie pomocą 
mogą się wykazać koledzy lub koleżanki, 
życzliwi, bardziej zaawansowani muzycznie. 
W każdym razie OMPP to rzeczywiście wielka 
szansa dla utalentowanych amatorów. Przypo- 
minam, że laureaci tej imprezy mogą wystąpić 
w koncercie „Debiuty” Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu. 


Jeszcze jeden temat. Nie wszystkim, szcze- 
gólnie stałym i wiernym czytelnikom „ŚM”, 
podoba się zmiana szaty graficznej i miejsca 
kolumny muzycznej. Nie podejmuję na ten 


temat dyskusji, ale wdzięczny będę za uwagii 
opinie. 


Historyjka 


" ODUCZYLI SIĘ ŚMIAĆ 
Z INNYCH 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


nie z tej zierni 
kają ze śmiechu, kiedy widzą, że ktoś kuloje, 


jąka się, czy jest po prostu inny. Ot, zdarzyło 
się kledyś, że Gabrysia jechała tramwajem z 
koleżanką | siedzący naprzeciw nich pan miał 
bardzo dziwne nerwowe tiki. Koleżanka chicho- 
tała jak szalona, na co Gabrysia zaroagowała 
tym kaczorze”, „Będzie Kolęda", „Lis przeche-  SPokojnie: — Przostań, ton pan może być po 
ra" i „Na przyjęcie Nowego Roku" to tylko kilka Prostu chory. 


O Tuptusiu, 


zę 


E miechnęła się swoim szerokim uśmiechem, który odmienił ją 


z dziesiątków tytułów, jakie wystawiał pan Wło- ! już. 
dek wraz ze swymi małymi artystami (drugie ty: 

le, to sztuki robione dla dorosłych | z dorosły- 

mi). 


Kim jest ten człowiek? 


Był harcerzem. Był wychowawcą w domu 
dziecka (zresztą do dziś z domem dziecka 
współpracuje: m.in. jeżdzi doń z przedstawie- 
niami, albo zaprasza na premiery do swojej 
świetlicy). A teraz lubi pracować z dziećmi, pa- 
trzeć na nie, śmiać się z nich i z nimi razem. 
Bo dzieci kocha (fot. 4). 

Od 1945 do 1965 roku był drużynowym, potem 
nie bardzo dawał już radę: skoro załoga w 
szpitalu wybrała go na sekretarza rady zakła- 
dowej, nie mógł jej zawieść. Nie mógł też trak- 
tować „po macoszemu” swoich harcerzy. To, 
co się robi, trzeba przecież robić dobrze. Na 
szczęście w drużynie mógł go zastąpić wycho- 
wanek — drugi pan Włodek, Henrykowski, ten 
od terapii ruchem, tata Gabrysi — a on sam od- 
dał się wtedy całkiem szpitalowi i jego świetli- 
cy. e 
Kiedy skończył studium kulturalno-oświatowe, 
dyrektor powiedział mu na pożegnanie: '„,Chło- 
pie, idż i wymazuj białe plamy z mapy kultury”. 
Więc się za to wziął. 


Co oni z tego mają? 


Adam twierdzi, że podczas prób i przedsta- 
wień spędza mile czaś. Gdyby nie ten teatrzyk, 
pewnie by się nudził w domu. Podobnie jak in- 
ni. 

Robert wcale nie przejmuje się docinkami 
niektórych kolegów, typu „Szczerba, ty tam w 
końcu na pewno sam zwariujesz!'' On po prostu 
cieszy się, że pomoże trochę chorym, i doros- 
łym, i dzieciom, których jest mu zwyczajnie żal, 
milej spędzić czas. 

| wszycy ci aktorzy ze szpitalnej świetlicy ma- 
ją jeszcze to, że jakoś niepostrzeżenie oduczyli 
się śmiać z innych. Może lepiej pasowałoby 
słowo „wyśmiewać się". Może tym właśnie róż- 
nią się do wielu swoich rówieśników, że nie pę- 


Ewa Przybylska 


Dom Witalisa stał na zapleczu plebanii. Wchodząc w uliczkę, 

aulina spodziewała się, że lada moment bystry wzrok probo- 
szcza wyłowi ją z krzewów, a gromki głos zapyta, tyżeś to, 
Paulinko? Proboszcza jednak nie było w domu. Serafina szele- 
szcząc nakrochmalonymi halkami przebiegła podwórko i zni- 
knęła w warzywnym ogródku. 

Paulina pobiegła dalej. Okna kuchni Witalisa były szeroko 
otwarte. Białe firanki wydymał wiatr, podwórko było starannie 
zamiecione, nic się tu właściwie nie zmieniło, odkąd Witalis 
przeniósł się na nowe. 

Lecz gdy otworzyła drzwi, okazało się, że zmieniło się 
wszystko. Kuchnia wyogromniała w porównaniu z kuchnią Wi- 
talisa. W prawie pustym pomieszczeniu stała wielka szafa, po- 
dobna do Serafinowej, a pod drugą ścianą — stół, podparty 
krzesłami. Ruda właśnie go naprawiała. Waliła młotkiem, przy- 
mierzała, podpiłowywała, aż wreszcie noga stołowa stała się 
| równa z pozostałymi trzema. 


j. Paulina czekała w półotwartych drzwiach. Olbrzymie włosy 


| Rudej fruwały na wszystkie strony w podmuchach wiatru, ję- 
zyk bez przerwy zlizywał pot spływający do ust, a wargi mam- 
rotały słowa prawdopodobnie niezbyt ładne, bo Ruda starała 
się je wymawiać niewyraźnie. W pewnej chwili zamiast w 
drewno trafiła w palec. Zaklęła. Wsadziła go do ust. Wtedy za- 
uważyła Paulinę. h 

- — Pukałam — wyjaśniła Paulina. 

Ruda skinęła głową, że rozumie. Podniosła się z klęczek, 
zrobiła przepraszający ruch, a oczy jej nie wyrażały zdziwie- 
nia z powodu nagłej wizyty. Paulina podeszła bliżej. Nie było 
na czym siąść, stały więc patrząc na siebie, aż nagle Ruda uś- 


'całkowicie. 
— Baśka poszła do sadu po jabłka — wyjaśniła. 
— Przyszłam do pani — rzekła Paulina wprost. + 


"Ruda nie przestała się uśmiechać. Lecz oczy miała już 
uważne. Paulina odniosła wrażenie, że Ruda czyta dokładniej 
z jej twarzy niż ktokolwiek. 2 : 

- — Pałucki się odgraża — powiedziała cicho. 


EWA KOSINSKA 
Fot. Marek Szymański 


Miał pecha od plorwszych godzin swago je 
żozwierzowego życia: wlasna matka chciała go 
zjość! To się niestoty u jożozwierzy zdarza, ża 
matka nie chce tolorować własnego dziecka 
Zabrała go wiąc do własnego domu pani Eliza 
Lipińska, opiekunka zwierząt futerkowych w 
warszawskim ogrodzie zoologicznym. 

— Karmiłam to maleństwo z butolki miecz: 
kiem, a mój pies Baca wylizywał mu brzuszok 
Spał ze mną w łóżku, żeby było mu ciepło — 
opowiada. — Gdy podrósł I zmężniał, namiętnie 
lubił bawić się i psocić. Najukochańsza zabawa 
wyglądała tak: malutki Tuptuś wspinał się po 


Wysokogórskie 
giczne na Kasprowym Wierchu liczy już sobie 
pół wieku. Jest ono najwyżej położonym obser- 
watorium meteorologicznym w Polsce — leży 
bowiem na wysokości 1991 metrów nad pozio- 


Obserwatorium  Meteorolo- 


który nie chciał 
straszyć ludzi 


puszystym ogonie wielkiego owczarka niemiec- 
kiego Bacy, potom lokował sią na jego 
grzblocio i tupał nóżką. Na to hasło Baca ruszał 
po całym domu, woził malca. 

Dziś Tuptuś mieszka już w zoo, Poznaje 
swoją opiekunkę, biegnie do niej radośnie, po- 
dajo łapkę... Nauczył się już straszyć „wroga” 
stroszeniom swych „piór | dobrze, musi 
umieć się bronić! Ale charakter ma zawsze bar- 
dzo łagodny 


KAYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 


gody przekazywane są do Instytutu Meteorolo- 
gii i Gospodarki Wodnej i służą do opracowy- 
wania prognoz pogody. Dyżur w obserwatorium 
trwa całą dobę. Na zdjęciu — jeden z pracow- 
ników — pan Jan Trzebunia dokonuje odczytów 


— Ale on... — wybuchnęła Paulina. 

Ruda złapała ją za rękę i przyłożyła palec do ust. 

— Poczekamy. Umiem czekać... — powiedziała. 

— Nie można czekać, aż się samo rozwieje — nalegała 
Paulina szukając w twarzy Rudej strachu lub chociaż niepoko- 
ju. Ale Ruda miała oczy tylko uważne, nic więcej. — Samym 
czekaniem niczego się nie załatwi. Pan też tak mówi... 

— Ten złoty? Ten, co tak pięknie śpiewa? — uśmiech prze- 
mknął przez twarz Rudej i zatrzymał się w oczach. 

Paulina potwierdziła. 

Ruda pozbierała młotek i gwoździe z podłogi. Potem nalała 
wody z wiadra i umyła ręce. Hydrofor zabrał Witalis na nowe, 
Ruda więc będzie musiała zaczynać wszystko od początku. 
Paulina przyglądała się jej krzątającej się cicho, celowo, prag- 
nąc uspokoić się jej spokojem. Nie udawało się jej. Ruda wy- 
powiedziała wojnę Pałuckiemu, nie pytając nikogo o radę. 
Lecz nie uczyniła tego dla siebie. Kiedy człowiek czyni coś dla 
innych, choćby nawet nie wiedząc dokładnie dla kogo, nie po- 
winien zostać sam w swoim zagrożeniu. Paulina więc przyglą- 
dała się Rudej z ciężkim sercem, czując się za nią odpowie- 
dzialna. z 

Ruda nagle zatrzymała się przy niej. Złapała za ramiona i 
odwróciła ku sobie. Patrzyła długo, aż zajrzała na samo dno 
lęku Pauliny. 

— Nie można udźwignąć wszystkiego — powiedziała cicho. 

— Wiem... To tak jak z mięśniem sercowym — odrzekła 
Paulina. — Może się kurczyć tylko odmierzoną ilość razy... 


— Nieprawdal... — na to Ruda nagle oddalona. — Serce 
wytrzyma wszystko... 
— Ale potem jest już inne... — na to Paulina szeptem. 


Ruda przyciągnęła ją do siebie. 

— Córuchna! — powiedziała cicho. — Nikt się o mnie nigdy 
nie martwił. Potrafię się bronić! Umiem to jak wszyscy diabli! 
— cofnęła się i spytała z naciskiem: — Rozumiesz to? 

— Rozumiem — odrzekła Paulina, czując jak wielki ciężar 
zsuwa się z jej ramion. 

—'Nie boję się nikogo! — mówiła Ruda z błyskiem w 
oczach. — Szalona jestem i nie cofam się przed niczym! — 
uniosła pięść, jakby wygrażała nie tylko Pałuckiemu. — Ja się 
nigdy nie poddaję! — umiilkła. Twarz jej zmieniła się. 

Paulina poszła za jej spojrzeniem. Ruda Baśka wracała z 
sadu do domu. Koło niej harcował pies Witalisa, który co dnia 
wracał na swoje, obwąchiwał każdy zakątek podwórka, zosta- 
wiał kilka śladów własności, poczem uspokojony drapał w 
drzwi, albo po prostu otwierał je sam. Wszedłszy, witał się 
powściągliwie, poczem raczył przyjąć miskę mleka. Nad wie- 
czorem kończył wizytę i wracał na nowe mieszkanie swego 
pana. > Ą ' 


mem morza. Dane obrazujące aktualny stan po- 


z przyrządów. 


Fot. CAF 


Twarz Rudej stała się znowu twarzą beztroskiej kobiety, któ- 
ra wszystko co złe ma dawno za sobą. Baśka docierała właś- 
nie do drzwi, jej wesoły głos pouczał psa o dobrych manie- 
rach, gdy się jest w gościnie, poczem drzwi otworzyły się i 
oboje wpadli do środka. 

— Cześć! — zakrzyknęła Baśka na widok Pauliny, poczem 
bez reszty poświęciła uwagę psu. 

Nie potrzebował jej troski. Czuł się jak w domu. Było to byd- 
lę wielkie, kudłate, bardzo podobne do Miśka Spychałów, po- 
nieważ obaj pochodzili od jednej matki. I humory miał podob- 
ne. Nosił romantyczne imię Ramon, nadane przez córkę Wita- 
lisa, ponieważ akurat czytała piękną powieść z Ramonem w 
roli głównej. Sam Ramon nie był romantyczny, wręcz przeciw- 
nie. Teraz patrzył właśnie surowo na Rudą, poczem jeszcze 
raz ostentacyjnie sprawdził, czy mleko bieli się w misce. 
Wreszcie warknął gniewnie. 

Ruda rzuciła się do dzbanka, gorąco przepraszając. Ramon - 
czekał z naganą na kosmatym pysku, aż miska wypełni się 
białym płynem, poczem zanurzył w niej leb. Pijąc spoglądał 
na Baśkę, a ona na niego. Nie trwało to jednak długo, miska 
została wysuszona w okamgnieniu. Teraz Ramon stał się ła- 
skawszy. Obszedł kuchnię, pomedytował chwilę przy stole, po- 
tem wspiął się na tylne łapy i otworzył drzwi do pokoju. Nie 
przebywał tam długo. Wrócił z piłką w zębach i spojrzał na 
Baśkę nakazująco. Rzucili się oboje do drzwi. Baśka zdążyła 
jeszcze krzyknąć, choć z namil... 

Paulina nie ruszyła się z miejsca. Ruda uśmiechnęła się 
przepraszająco jakby w imieniu córki. Baśka wciąż nawoływa- 
ła z podwórka, Ramon szczekał... Paulina podeszła do progu. 
Nagle Ramon podbiegł do niej, złapał ostrożnie za dłoń i wy- 
ciągnął na podwórze. 

Ku swemu zdumieniu Paulina wybuchnęła śmiechem. Było 
to wprost nie do uwierzenia, lecz wszystko jakby zostało za 
progiem domu. Może nie na zawsze, na pewno nie na zawsze, 
lecz uczucie ulgi, dawno zapomniane, opanowywało ją powoli. 
Ruda stała w progu, oparta plecami o drzwi i przyglądała się 
zabawie, nie przestając zapewne myśleć swoje. Paulina w na- 
głym porywie pomyślała, że jest to ktoś, kto nie lubi dokładać 
ciężaru innym, żeby za nią dźwigali... 


Ruda przebiegła drogę, pchnęła drzwi plebanii, Serafina po- 
kazała jej niechętną twarz. 

— Odpoczywa — mruknęła. — Kiedyś powinien, nie? 
Ruda zrobiła przepraszający ruch. Serafina spojrzała na nią 
krytycznie, poczem otworzyła cicho drzwi.. Pokój tonął w pół- 
mroku. Skrzyp sprężyn powiedział im, że Dobrodziej nie śpi, 
że już podnosi się z fotela. 4 ZS. 


Cdn. 


Ę NRRENMN 
Znajdź różnice! 

Te dwa — na pierwszy rzut oka jednakowe ry 
sunki różnią się aż dwunastoma szczegółami. jeżeli 


nie wszystkie różnice uda Ci się znaleźć, to za ty 
dzień ukaże się pełne rozwiązanie. 


FEAŻ DOMALNAŁIAA ME 


ET 


LICZBY 


Z podanych cyfr lod 1 do 9) napisz trzy liczby 


ZADANIE PREMIOWANE NR 704 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I 
wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazla się jedna sylaba Rozwiązanie przoślij 
w ciągu 10 dni od daty ukazania się numoru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie promiowano nr 
704 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w lo 
sowaniu nagród 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) nieprawidłowy kanał lą 
czący narząd wownątrzny zo skórą lub z Innym 
organem (przostaw litory w wyrazach plak + 
zero), 2) przepowiednia przyszłości, 3) dodawa 
nie do potraw soli, 4) pilnowanie, 5) duża grupa 
osób, 6) nieudolna czytania, sylabizowanie. 
wędrują z taborem, 8) zające zmieniające w zi 
mie kolor sierści na biały, 9) sprawcy grzyw 
ną lub więzieniem, 10) symbol władzy marszał 
ka, 11) laska góralska z toporkiom, 12) ogrodze 
nie z drewnianych, zaostrzonych u góry pali. 
palisada 

LEWOSKRĘTNIE 


7) 


1) wskazówka, że czegoś na 


j leży się strzec, unikać, 2) pisemne sprawozda 


nie z zebrania, 3) wachmistrz z „Połopu” Sien- 
kiewicza (anagram wyrazu sokora), 4) dyscypli 
na sportowa uprawiana przez Zapądzkiego, 5) 
6) roz 
7) owad tropikalny wy 
6) 
9) bozczoszczonie 


straszonie zapowiodzią czegoś złego, 
myślanie, modytowanie 


dający donośne cykanie zającie” sprintora 


bru 
11) powol 


lub długodystanaowca 
10) « 


mozolne 


kanie zorwone na barszcz 


no zbieranie drobnych kwot pianięż 
nych 
rawskim (C8A8) 
AOZWIĄZANIE ZADANIA PAEMIOWANEGO 
NA 698 
ze 126 numaru „Świata Mlodych'” 
z dnia 22.10.1988 r 


Poziomo: polikiinika 


12) miasto i rzeka w kraju pólnocnomo: 


szala, opanowanie, rota. 


Kasa, wagarowanio, maniara, makao, nary, bo 
tanicy, katana, ostyganio, poniowierka, kazania 
Pionowo: lipa, klinowanio, niwa, kanie, szaro 


waka, latanio, okaryna 

ka, rata, opóźnienio, Bona, cyga, kapo, Oka 
Nagrody wylosowali 

Wojciech Bolka Audniki. 
Lubartów, Rafał Czeloj 


aamarytanie, romaniaty 


Sylwia Charlińska 
Wlodawa, Magda 


Dwa spośród siedmiu elemen- 
tów złożone ze sobą utworzą 


kostkę widoczną z prawej strony. 


OZ 


W puste miejsca oznaczone literami a, b, c, d 
wstaw odpowiednią z części 1-8 tak, aby pow- 
stała pełna układanka. 


EUROPA — to, oczywiś: ie, część 
świata, ponadto imię córki I róla Tyru 
porwanej przez Zeusa, który pod po- 


[2 stacią byka uniósł ją na Kretę. Taką 
NJ nazwę nadano też 
(esy 43) a) trzeciemu wg oddalenia od pla- 
OS nety satelicie Jowisza, 
[72] b) samolotowi polskiej produkcji 
E2S konstrukcji T. Sołtyka, 
c c) jednemu z dopływów Renu 


Tylko jedna z irzech powyższych 
odpowiedzi jest prawidłowa, 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


JEDNAKOWE FIGURY: 4 i 
CHŁOPCY: 3 i 9. 


6. INDIAŃSCY 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
351 + 546 = 897 


302— 42 = 260 
49 x. 13 = 637 
JEDNYM CIĄGIEM $> 


lena Gorlaczko Nysa, Krzysztof Grzegrzółka 

Gończyce, Karolina Grzybczyńska — Piotr- 
ków Tryb. Krzysztof Grudniewicz — Kraków, 
llona | Paweł Joniec — Limanowa, Sylwestor 
Pastuszak — Łopatki, Marek Zalewski — Kwi- 
dzyn 


Jeżeli rozwiązaleś już pozostałe zadania i lamigłów- 
ki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


Aldeborn 95% Y 
485 ORION 99 
€ (0 OR A 
84 selle 


gee 
+. 


—qa 


Obserwujcie 


Geminidy 


Inne — Leonidy — 17 XI 1966 r. w radzieckiej 
Arktyce i w Stanach Zjednoczonych wywołały 
deszcz, a nawet „ulewę meteorową”. W ciągu 
godziny widziano 140000 (!) meteorów, czyli 
około 40 na sekundę. 

Jeszcze inne roje będzie można oglądać od 
25 XI do 18 XII Są to białe, nie pozostawiające 
śladów, średnio szybkie meteory z roju Gemi- 
nid. Ich nazwa pochodzi o gwiazdozbioru Bliź- 
niąt (po łacinie Gemini), z którego zdają się wy- 
biegać. Konstelacja ta świeci na nieboskłonie w 
pobliżu Oriona, nieco w lewo i w górę od niego 
(patrz mapka). Maksimum natężenia roju przy- 
pada na noc z 13 na 14 grudnia, kiedy to widać 
do 100 meteorów w ciągu godziny. Te grudnio- 
we meteory są najoblitszym I bardzo regular- 
nym rojem północnego nieba. Prócz drobnych 
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cząstek materii, dających przy wtargnięciu w 

atmosferę powszechnie znany efekt „spadają- 

cych gwiazd”, rój ten zawiera sporo większych 

okruchów, które spalając się w powietrzu, wy- 

wołują bardzo widowiskowe zjawisko bolidów 
— jaskrawo świecących ognistych kul. 

Łukasz Kempiński 

ul. Fabryczna 14 

97-310 Moszczenica 


Wiadomość z ostatniej chwili 


Na 26 listopada planowany jest załogowy lot 
ftrancusko-radziecki. Mają w nim wziąć udział 
kosmonauci: Francuz Jean Lou Chretien oraz 
Rosjanie Aleksander Wołkow i Siergiej Krika- 
łow. Przewidziane jest, iż statek załogowy „So- 
juz”, na którym poleci cała trójka, połączy się 
ze stacją orbitalną „Mir”. Na jej pokładzie od 
blisko roku pracuje dwójka kosmonautów. 

SER kkk ; 

Pod koniec listopada planuje się również 
start amerykańskiego wahadłowca „Atlantic”. 
Tym razem będzie to misja wojskowa. 


da. 


Młodzieżowa Agencja 


pocztowe. 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
_zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 

a - Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
"nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, - 

Dział Produkcji Prasowej 10-66-21 

Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 


UŚMIECH NUMERU 


DWAJ MŁODSI bracia Mądralowie 
bawią się klockami, trzeci — najstarszy 
— odrabia w tym samym pokoju lekcje. 
Młodsi rozpoczynają straszliwą kłótnię. 

— Ty ośle! — woła jeden. O 

— Ty jesteś jeszcze większy osioł! 
— odcina się drugi. 

— No, no, nie zapominajcie, że |e- 
szcze ja tu jestem! — mityguje braci 
najstarszy. a 


; + 
PAN IKSIŃSKI wsiada do przedziału 
kolejowego i widzi, że siedzący tam 
pasażer gra w szachy ze swoim psem. 
— To musi być bardzo zmyślny pies! 
— chwali pan lksiński. 
_— Zmyślny?! Na trzy partle dwie 
przegrał...! 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polsklego” — Warszawa 

Zam. 4455/G/88. U-40. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi. 

Zam. 3803/88 A 
Nakład 439000 egz. z 
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KUBUŚ PIEKIELNY 


U NAS TER HSZYST- 
KO GOTOWE. CHĘT- 
Ą NIE WAM POMOGĘ... 


JESZCZE PASTOWANIE y 
PODŁOG! I! NARESZCIE Ż 
JESTEŚMY U SIEBIE! 


CIESZĘ SIĘ , ZE 
OBIE PRACUJEMY 
W DOMU. 


MIBLIŻMY SZCZĘŻCIE TRAFIAJĄC | 


NA TAKICH SĄSIADOWI. SĄ MILI 
1 UCZYNNI ź 


TRZEBA JE « 
— NY co? zeosić j 
A NYSTARCZYŁODY 
L 


WSZYSTKO MU 
f 8) ŁOSTAĆ NT 
STANIE , 
DZIE SPECJAL 
NA KOMISJA 


MOZEMY RAZEM 
ROBIŁ ZAKUPY. BĘ - 
DZIEMy SOBIE 


UYS 


L 
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POMAGAŁ 


NAWET DO wWŃ/// IDZIE PROFE - 

DY KOLEJKA, [SOR GUZDRA 

NIESŁYCHANE | Z CZWARTEGO 
PIĘTRA. WIDZIA- 
ŁAM GO W PRO- 


SZCZENIAKI I CIĄGLE 
PSUJĄ WINDY? 


POZWOLIŁAM MU 
ZATO ZAPUŚCIĆ WĄ- 


GRAMIE TELE - 


HI-HI-HL 


Braktarus Gat. I 


Bardzo niebezpieczny, drapieżny, agresywny, 
żywiący się innymi gadami. Rozmnaża się raz 
do roku, a przy tym zabija swoje potomstwo 
Tylko nielicznym udaje się to przetrwać. Żyje w 
terenach podmokłych, bagiennych. Posiada 
wielką moc niszczenia. Raz na 10 lat wchodzi w 
czarną odchłań planety i roztacza olbrzymi wisk 
— jak to pokazuje obraz. Żyje 100 tys. lat osią- 
gając wysokość 200 metrów 


Tekst i rysunki 
Szarlota Pawel 


|GŁOHA! HYNALA 
LEMAPEK DOMYC! 
GANIA PINESEK 


NELSON MIEDZIAŁ 
CO MOJA ZONA 


POMOGKEM MU WF 
WIADCZENIU! 
TAJEMNICA 


[ro wasze oz EPYSYTZĘ | 

TO WASZE DZIECI, KUBUŚ I MALIĄINA? 

BARDZO MIŁE I INTELIGENTNE MA 
LUCHY. 


FIRMUJE JEGO E 
NAZWISKIEM. ALE YTAIA 
śO !T. 

PYCHA, PRAWDA! 
DAM WAM DOKŁAD-Ą 


Start radzieckiego promu kosmicznego już 
poza nami. Odbył się on rankiem 15 listopada 
„Buran* (tak nazwano prom kosmiczny, co w 
tłumaczeniu na język polski oznacza „burza 
śnieżna”) wyniosła na orbitę najpotężniejsza 
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KONI 


Radosław Michniewicz 
ul. Trżydziestolecia PRL nr 11 
16-400 Suwałki 


obecnie rakieta „Energia”', o wysokości aż 60 
metrów! Kolos ten może unieść w kosmos cię- 
żar ponad 100 ton 

Jak wiemy z komunikatów start i lądowanie 
„Burana'” przebiegło pomyślnie. Był to pierw- 
szy lot kontrolny sterowany całkowicie automa- 
tycznie. Prom wykonał zaledwie dwa okrążenia 
Ziemi i wylądował na 4,5-kilometrowym pasie 
kosmodromu. Kiedy nastąpi lot załogowy „,Bu- 
rana'', w tej chwili jeszcze nie wiemy. Nie zna- 
my też bliższych danych technicznych pojazdu, 
ani też rozwiązań wewnątrz promu. Z zewnątrz 
radziecki prom kosmiczny podobny jest kształ- 
tem do pojazdów amerykańskich. Taki wygląd, 
ze względu na wymagania aerodynamiczne na- 
dał promowi komputer. Ze szczegółów kons- 
trukcyjnych, zresztą niezwykle ważnych, są uni- 
katowe płytki żaroodporne, którymi obłożono z 
zewnątrz „Burana”. Są one zrobione z tworzy- 
wa, które jest „„miękkie”, podatne na zarysowa- 
nie paznokciem. Niby ceramika, lecz wykonana 
z niezwykle cienkich włókien szklanych. Two- 
rzywo to ma tę własność, że płytki ze strony ze- 
wnętrznej mogą rozgrzewać się do czerwonoś- 
ci, podczas gdy od środka można je bez obawy 
dotknąć ręką. 38 tysięcy takich płytek zostało 
zaprojektowanych indywidualnie przez kompu- 
ter, każda dia swojego miejsca na kadłubie 
statku. Najciekawsze, że zostały przyklejone 
specjalnym klejem, który od niedawna znajduje 
się w sprzedaży w radzieckich sklepach gospo- 
darstwa domowego. 

Z tego co dziś wiemy, radziecki prom kos- 
miczny różni się od rozwiązania amerykańskie- 
go całkowitą automatyzacją operacji lądowania. 
„Burana” „osadzk'* na kosmodromie komputer 
| może to czynić w każdych warunkach pogodo- 
wych, natomiast amerykańskie promy, w ostat- 
niej fazie lądowania, pilotowane są przez astro- 
nautów. Do tej tematyki będziemy jeszcze po- 
wracać w miarę dostępu do nowych informacji. 


Na zdjęciu „Buran” doczepiony do „Energii” 
na platformie startowej. Zdjęcie to zostało wy- 
konane przed planowanym startem na 29 paż- 
dziernika br. Wówczas to komputer kontrolujący 
cały program przygotowań do odpalenia rakie- 
ty, dosłownie w ostatniej chwili na 51 sekund 
przed czasem „zero”, wykrył usterkę i zatrzy- 
mał start. 


Fot. CAF 


> Obserwuj cie Geminidy 


Meteory są to ciała pochodzące z rozsypują- 
cych się jąder komet. Odłamki wielkości kostki 
do gry, niekiedy rozmiarów cegły, z zawrotnymi 
wręcz prędkościami dochodzącymi do 72 kilo- 
metrów na sekundę, spadają w ziemską atmos- 


terę, w której przeważnie się spalają, pozosta- 


wiając zazwyczaj po sobie białe lub zielonka- 


we, świetlne smugi. Jedne z bardziej znanych 
rojów meteorowych — Akwarydy — były obser- 


"wowane w Chinach już w 401 r. Ich pochodze- 


nie związane jest z kometą Halleya, która rów- 
nież podlega rozpadowi. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
DORODCZENI NAC 


